
4 A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E Hmr. 2 9 8

ra królowa i"
'W *

40 lat szczęśliwego panowania -;V,
K r o io w i  h o le n d e rsk a  W ilh e l ­

m in a  o b c h o a z i ,  ja n  w ia a o m o , w  
ty m  m ie s ią cu  4 0 - le c ie  s w e g o  p a ­
n o w a n ia . W s tą p iła  n a  tro n , m a ­
ją c  ła t  18. H o le n d r z y  u w ie lb ia ją  
sw ą  w ła d c z y n ię  i „ą  je j  p rz e d e  
w s z y s tk im  w d z ię c z n i  za lo , że  
p r*ez  c a łe  40 la t j e j  p a n o w a n ia , 
k ra j n ie  z o s ta ł w p lą ta n y  w  ż a d ­
ną w o jn ę  d z ię k i  c z e m u  je s i  s z c z ę ­
ś liw y  i k w itn ą c y  d o b r o b y t e m .

P r y w a t n e  ż y c ie  k r ó lo w e j  m o ­
że b y ć  w z o r e m  d la  K ażdego z w y k  
łe g o  p r a c o w ite g o  c z ło w ie k a . T r a k  
tu je  o n a  b a r d z o  p o w a ż n ie  s w o je  
o b o w ią z k i , w s ta je  <j 6 - e j  ra n o , 
p r a c u je  d o  10 -e j p r z e g lą d a ją c  o -  
sp b iś c ie  c a łą  p o c z tę , a w  p r z e r ­
w ie  o  g. 8 -e j  s p o ż y w a  s n ia d a m e  
śn ia d a ją c e  s ię  z h e r b a ty  i b u łk i  
z m a s łe m . P o  k r ó t k im  s p a c e r z e  i 
p o łw L u O w y m  p o s iłk u  p r z y jm u je  
m in is tr ó w , o  4 - e j  za ś  u d a je  s ię  
na o b ja z d  s z p ita li i in s t y t u c j i  d o ­
b r o c z y n n y c h  o ra z  sp e łn ia  r ó ż n e  
o b o w ią z k i r e p r e z e n ta c y jn e . O 
8 -e j  je  o b ia d , a

na s p o c z y n e k . P r z y ję c ia  d la  i z ą -  
d u  i d y p lo m a c ji  w y o a je  t y lk o  
d w a  ra zy  d o  ro k u . K r ó io w a  jest 
też a r ty s tk ą  i, je ż e li  t y lk o  cza s  
ie j na to  p o z w a la , c h w y ta  za  D a- 
le tę  i m a lu je  h o le n d e r sk ie  p e j ­
zaże . P o d o b n o  n ie  je s t  p o z b a w io ­
na ta le n tu , a o b r a z y  s w o je  o f ia ­
r o w u je  r o ż n y m  in s ty tu c jo m , k t ó ­
re  ze  s p rz e d a ż y  ich  m a ją  p o -

S c h e v e n in g e n  u to n ą ł w ś ró d  b u ­
rz y  m o r s k ie j ry b a k  —  ż y w ic ie l  
c a łe j r o d z in y . W ilh e lm in a  p o ś p ic  
s z y ła ' d o  z r o z p a c z o n e j w d o w y , 
a u d z ie liw s z y  je j  p o m o c y , r z e k ­
ła : N ie  p ła c z  m o je  dziecK O , „m y  
H o le n d r z y , ca łe  ż y c i e , m u s im y  
w a lc z y ć  z m o rz e m . L e p sza  jest 
je d n a k  ta k a  w o jn a  o d  in n y ch , 
T w o j  m ą ż  z g m ą ł ja k  b o h a te r  na

Ćwierć miliona złotych
n a  akc je  „R a d io  ch o rym *

w a ż n y  d o c h ó d . M ó w i p ię c io m a  ję  p o s te ru n k u  B o  m o r z e  je s t  je d ń o -  
z y k a m i. zna  t ó w n ie ż  g ie k ę  i ła -  c z e ś n ie  naszym , w r o g ie m , a le  i 
c n e  j p r z y ja c ie le m  k tó r e m u  H o la n d ia

P o d c z a s  p o b y tu  k r ó lo w e j w  za w d z ię cz a  sw ą  w ie lk o ś ć .. . ■ * . ’ i ' " 1.. 'f

Akcja radiowa na rzecz chorych, Radiowa akcja  apostolstw a Cno
prowadzona od roku IP30 przez A po- 'ych obejm uje stosow nie do sw oich  
stolstw o Chorych, zajm uje się nada za ic /eń , cały kraj. Sekretariat A po- 
wanieni radiow ych audycyj dla c n o - , stoistw a Chorych we lw ow ic  jest 
rych —  raz w  f ygodniu  ze L w ow a, bow iem  zatw ierdzoną przez władze 
na wszystkie lozg lośn ie  P olsk iego  j kościelne i radiowe, centralą dia ca- 
Radia, a także sprawą propagandy i le j Polski.
radia w śród chorych pryw atnych  oraz j Zadaniem radiow ych aujycy.ł dla 
w  zakładach leczniczych . Z chwilą po chorycn je s t  m ów ić do n ich, m ów ić 
wstania Spoteczn sgo komitetu -ad io- żarow ym  o chor ych, tączyć społe- 
fonizacji kraju —  A postolstw o Cho- czeństw o ao walki o zarow ie, o zw y- 
rych złączym  się z tym kom itetem  cięskie przeżycie cierpienia i choro- 
dla dalszej wspóin :j skoordynow anej by.
akcji. Społeczne komitety radiofoni- Obok uz.alania religijni, - spo lecz - 
zacji są organizow ano w edług w o je - nego , obok  wpływu psych .cznego —  
w ód ztw . pow ia tów , m iejscow ości, prowadzi się korespondencję z cho-

brlcl±owa
spowodowała wniosek do parlamentu

P o s ło w ie  b r y t y js k o  -  in d y js k ie j G r a ją  n ie  t y lk o  w  lo k a la c h  p u b l i -
p r o w in c j i  S in d  p r z y g o t o w a l i  w n io  
sek  d o  p a r la m e n tu , w  k tó r y m  d o -  
m a g a ja  s ię  u s t a w o w e g o  za k a zu  

o 1 0 -e j  u d a je  s ię   ̂g rY w . b r id ż a . K o n ie c z n o ś ć  w y d a ­
n ia  te g o  r o d z a ju  za rz ą d z e n ia  m o ­
ty w u ją  fa k te m , z e  lu d n o ś ć  ich  o -  
k rę g u  n a  o g ó ł  b ie d n a  zg ;y w a  s ię  
w  b r id ż a  d o  „ s u c n e j  n itic i“ . G ra  
w  b r id ż a  s ta ła  s ię  za ra zą . G r a c z e  
n ie  k r ę p u ją  s ię  n ik ’ on i n ic z y m .

P o  p o w r o c i e  
z  w a K a c i i

Na nowo p od ęjm cjem i p A c ę  po 
nsrwroae t  wakacji —  v ięc  niejedno 
t  tego, co  daw niej było błędne — te ­
ra ć  m ożna zam ienić lub popraw ić tak 
w  życiu  dom ow ym , jak  i życiu na ze­
wnątrz, w  i etlcnięciu się z ludźmi ob­
cym i, na ulicy., w tram w ajach , skle 

ach rtp T ym  hasłem  „N a  n ow o !” 
rpBROCzyna dw utygodnik „P an i D o­
mu* ‘  sw ój Nr. 18 —  drukując dwa 
artykuły la  -ow y ższe  tematy

u i  al gospodarsk i przynosi cieka- 
wW rri*eW noś( i tow aroznaw cze o  ka- 
»ie, miodzie i konserw ach. Ze w zg lę - 

1 do n i  sezon specjaln ie ąktuadnsfn je s t 
artykuł .K upujem y d r ó b '. W skazo 
w id w nrm zaw arw  dop om ogą  pa­
niom  dom u naucz] ć  się rozpoznaw a­
nia cech  drobiu, dla racjonalnego je­
go  w yzyskan ia  w  gospodarstw ie.

D ługie w ieczory  jesienne niejedna 
pmii zechce spędzić pożytecziiie  nad 
robotam i ręc-nym i. Umawiany zeszyt 
„P ani D om u" podaje  nzczegóło-^-y o- 
o is  now ej techniki szydełkow ej. Tekst 
ib ja śn a ją  to to g p u fe  Ściegów.

D a j  ią treść numeru .tanów :ą ak­
tualne w iadom ości z zakresu ogrod - 
metwŁ, Kronika Oddziałów Związku 

o .  .Ttań Dotira, całodzienne ja d łosp ijy  i 
n-T(»rzepisy, m oda i liczne fotogra fie .

P ism o „P ani D om u” jest do naby­
cia  uf w ększych księgarniach, k ło s ­
a ch  gazetow ych i w Adm in:stracji 

ifi-tn -, W arszaw a N ow y św iat 9.

K a c i o
na Targa ch  W o łyń sk ich
B ezpośrednio p c a  mknięciu Do­

rocznej W ystaw y Radiow ej otwarty 
został Pawilon P olsk iego R ad’ a ' na 
Targa b W ołyńskich  w Rówiu m. W  
stoisku tym  m iędzy innym i um iesz­
czone zosta ła  olbrzym ie plansze pne 
p a g in d o w t, przedi=tawiające rozw ój
radiofon ii, am plifikatom ię, stndia
speakerow skie itn.

Pow szechną uw agę zw iaca  wznie­
siona nad pawilonem w ielka m apą 
Polski z um ieszczonym ' na niej U  
wieżam i antenow ym i rozg łośn i pol­
skich, która ośw ietlana reflcktoram ’ , 
w ieczorem  wygląda niezwykle e fek - 
I iwnie

Bogaty i siał wydawniciw propa­
gandow ych  Polskiego R aaia  cieczy 
się rów nież wielkim uw odzen iem ,
. -czegoin ie  rśród m łoaziećy  szkol­
ni i, w ojska  i m łodzieży w iejskiej

Ponadto ze stoiska przez m egafon  
udzielan • są in form acje na tem at ra­
diotechniki i ladiofoiiii.

Stoiskc radiow e zw iedzane jest nie j 
ty lko przez ludność miejuctrwą, a le j 
ta k ie  przez w ycieczki bliższych i j 
dalsrych  okolk., irganizowane orze i • 
poszczególne gm iny.

e zn y e h  i d o m a c h  p r y w a t n y c h , a le  
w  p a lk a c h . p o c ią g a c h  i a u to p u -  
sa ch . bez  w z g lę d u  na sts n o w isk o  
sp o łe cz n e  c z y  p łe ć .

P o s ta n o w ie n ie  z g ło sz e n ia  ta k ie ­
g o  w n io sk u , w d o d a tk u  p r z e w id u  
ją c e g o  d a le k o  id ą c e  s a n k c je  w  sto 
su n k u  d o  o p o r n y c h , w y w o ła ło  w  
S in d  d u ż e  p o ru sz e n ie .

MO

U s i k t e  ż w f e n ę ^ a
c h r o n i o n e  p r z e z  s a m o l o t y

rymi, propaguje się dobroczynność 
dia najuboższych  chorych. Radiostu- 
< hacze przesyłają różno ofiary w  g o ­
tów ce  i w naturze. O sobny koniiTet 
prowadzi k sięgow ość i rachunko­
wo? przeprow adza w yw iady i o d ­
wiedzi iy chorych, pracuje w  łącznoś­
ci z  władzam i opieki sp o le -tn e j i z 
organizacjam i m iłosierdzia, udziela 
doraźnej pom ocy, jak leczenie, żyw ­
ność, odzież, lekarstwa i t. p. *

Na pele radiow ej akcji dia ch o­
rych, na m ocy decyzji Dyrekcji Na­
czelnej Polskiego Radia, przeznaczo­
no także w pływ y z koncertu życzeń, 
prow auzonego w  Rozgłośni L w ow ­
skiej. Pozdrowienia i życzenia nada­
wane przez radio łączą ze sobą ra­
diosłuchaczy stanowią ważny czyn­

na „łuchaczy, w  r_L j lń «4  o- 422P
liistów, a w roKU 1937 — d32u

Ofiary w  g o tó w ce : w  roku 193u — 
otrzym ano r32 0  z i.; w  r. 1934 —  
27896 z ł.; i93if —  60lito zł.; dotych ­
czas ztozono 24422i zi.

Z koncertu zyczeń w płynęła  e  r.
1936 -  17145 zł.; w  r. 1937 
18.630 zł. L iczba  ofiarodaw cóv w y ­
nosiła w r. 1930 -  420 osób , w r.
1937 —  7C-94. ■ , * V v.

Liczba chorych, korzystających ‘ z
pom ocy  doraźnej, w r. 1930 — 
osob y , w  roku 19,37 —  2242- jlies li.- 
rzono tu choryćh Którzy w szpita­
lach i innych zaktadach korzystają, z 
wielkich instalacji radiow ych, wpro- 
\i arizonych przez „R adio dla cho­
rych ".

Z  darów  radiosiuchaczry i t  aoch o- 
upw koncertu życzeń, radio otrzym a­
ły różne szpitale* w e Lw ow ie, W ar­
szawie, D ioh obyczu , PrzLmyśln, Tar­
nopolu, Bełżycach i H ołosk u ;, —  
szkoły i św ietlice w  R oztokach, Ha- 
.lynkow cacli, R ozdole, O le jjw łe , 
G rodnie.- Sanoku, Zim nej W ja s ie  
W jlnie, L:d*;barku. Borysławiu. Tłu­
maczu, Skierniewicach, Kamionce 
Sti um nowej, Ż u r a w n ie ,P o z n a n ia ,  
BjałymSibk-u, Szam otułach, Pińsku, 
Stryju, Kołomyji i t, d.

Radiowa akcja dla chorych, prorra- 
dzona przez Polskie Radio, wpływa 
także na inne kraje. r Zewnętrznym

nik nropagaudy radioio.Ji, a rów no- wyrazem tego wpływu jest laufcowa

B o g a c t w e m  p ó łn o c n e j  K a n a d y  
je s t  w ie lk a  i lo ś ć  c e n n y c h  z w ie rz ą t  
fu t e r k o w y c h ,  k tó r e  są o c z y w iś c ie  
r o d  o c h r o n ą  rzą a u . P i ł o w a n i*  
je s t  w  p e w n y c h  m ie s ią c a c h  z a b ro  
n io n e , a b y  p r z e s z k o d z ić  z b y t n ie ­
m u  n isz cz e n iu  z w ie rz ó s ta n u  N ie  
b r a k  je d n a k  k łu s o w n ik ó w , k tó r z y  
u s iłu ją  o m in ą ć  o b o w ią z u ją c e  p r z e  
p isy , n ie k tó r e  zaś o k o l ic e  są  j e -  
s ien ią  i z im ą  p r a w ie  n ie d o s tę p n e , 
ą k o n tro la  n a  n a r ta ch  b a r d z o  u -  
t iu d n io n a , W o b e c  t e g o  rzą d  K a n i 
d y js k i  z d e c y d o w a ł  się n a  z a p r o ­
w a d z e n ie  k o n tro li  s a m o lo to w e j i 
w y s z k o l i ł  w  ty m  c e lu  p e w n ą  ilos i 
p i lo tó w , k tó r z y  r o z p o c z y n a ją  s w o

a a  na  n isz c z y c ie li , k tó r z y  r ó w n ie ż  
p r z y b y w a ją  je s ie n ią  na s a m o l l -  
ta ch  u o o lo w u ja  c a łe  m a sy  c e n ­
n y c h  z w ie rz ą t  i w y s y ła ją  ich  s k o ­
r y  n a  r y n k i fu trz a rs k ie .

Ś le d z o n o  s p e c ja ln ie  d w ó c h  t r a ­
p e r ó w , k tó r z y  w y n a le ź li  zu p e łn ie  
n o w y  sy ste m  ,p r a c y ” . L ą d o w a ł ’ 
w  o k o l ic y ,  g d z ie  jest n a jw ię c e j  b o  
b r ó w , z a le w a li  n o r y  ich  c h lo r o ­
fo r m e m  i z a ty k a li  o tw o r y , na  d ru  
gi d z ie ń  zaś w y d o b y w a l i  ca le  r o ­
d z in y  z a tr u ty c h  z w ie rz ą t . L o tn ik  
H u tch in s o n  p o s p ie s z y ! w  o k o lic ę , 
g d z ie  z n a jd o w a li  s ię  t r a p e r z y , u -  
d a ło  m u  się w y lą d o w a ć  i s c h w y ­
ta ć  ic h  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u . O -  
b a j zo s ta li z a a re s z to w a n i i o d s t a -

cześnic- pieniędzy składanych przy, 
zamawianiu jiozdrow ień , korzystają 
n ajuóożsi, gdyż zakłada się wielkie 
instalacje radiowe w szpitalach, o - 
chronkach, przytułkach i świetlicach 
dla bezrobotnych.

D zia ła lność radiowej akcji dla ch o ­
rych nailepicj ilustrują cyfry:

W roku 1930 otrzym ano 354 listów

ptac Księdza Rętcasa p. t.::L a  radio 
a 1‘Hópirai"!; Która ukazała się iut 
-a w n o  * w „N osokom e;on “ , organ- 
M iędz' n arodow ego T ow . S^pitąlni- 
ctw ;: i- zobrazow ała stan akcji r i*d - 
sce i w innych krajach, oraz je j zało­
żenia i: m etody naświetIKa krytycz­
nie. Praca ta była tak-że am ów iora w 
radiowej prasie zagranicznej,

Gangster „Kid Tiger
z m t a n t ł  i w y i e c d & ł

» »

je  io t>  w p a ź d z ie r n ik u . U w a g a  
ich  je s t  p rz e d e  v /szystK im  ^ w r ó c o .i  w ie n i s a m o lo te m  d o  w ię z ie n ia .

,r '" .'.y,'.,.: 1 ■ j .

Po 40 latach płaci aiugi
o i c a - b a n K r u t ć : . T i'
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L i k w i d a c j a  o r g a n i z a c j i

„Zastępców od siedzenia w w iezieniu’1
P o l i c ja  a m e ry k a ń sk a  z l ik w id o ­

wała w  C h ic a g o  ta jn ą  o r g a n iz a ­
c ję ,  k t ó r e j  z a ję c ie m  b y ło  d o s ta r ­
c z a n ie  „ z a s t ę p c ó w "  d o  o d b y w a - 
n i i  K ary w w ię z ie n ia c h  a m e ry ­
kańskich C en a  za  d o s t a r c z e n ie  
sastępcj, b y ła  b a r d z o  w y s o k a , b o  
o s ią g a ła , z a le ż n ie  od  o k r e s u  k a ­

ry , d o  2u.00u d o la r ó w  sa  1 rok . 
C en a  b y ła  tak w y s o k a , p o n ie w a ż  
o r g a n iz a c ja  s ta r a ła  s ię  za w sz e  
o d o s ta r c z e n ie  n ie m a l s o b o w tó r a . 
C z y n io n o  n a w e t ró ż n e  z a b ie g i 
c h ir u r g ic z n e , by u p o d o b n ić  „ z a ­
s t ę p c ę "  d o  m a ją c e g o  o d b y ć  k a rę  
w ie z ie n ia

M ia sto  C h r is t ia n su n a  w  N o r ­
w e g i i  zu sta ło  'a s k o c Ł o n e  n i o b y w a  
łą  w ia d o  n o śc ią . D o  p o s e ls tw a  Stń  
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó i 
n o c n e j w  O s1q  zoa ta ł w e z w a n y  b u r  
m is t r z  m ia sta , k tó r e m u  z a k o m u ­
n ik o w a n o , ż e  w  F i la d e l f i i  z m a r ł 
o b y w a te l  n o r w e s k i, H e n rik  C eru i 
k o v lo s  k t ó r y  z a p isa ł le g a t  n a  
rz e c z  m ia sta . F o  u tw a r c iu  le g a tu  
o k a z a ło  s ię , że  C e r n ik o v lo s  u r o ­
d z ił  s ię  w  C h r is t ia n su n d , P r z e d  
cz te rd z ie s tu  la ty  o jc ie c  je g o  p o ­
p a d ł w  tr u d n o ś c i f in a n s o w e  i o g lo  
s iw s z y  b a n k r u c t w o , p o z o s ta w i ’ 
d u ż o  d łu g ó w  i w y e m ig r o w a ł  d o  
A m e r y k i .  O b e c n ie  sy n , c h c ą c  n a ­

p r a w ić  k r z y w d ę  w y r z ą d z o n ą  m ia  
stu  p rz e ?  o jc a ,  o f ia r o w a ł  d u żą  
k w o t ę  na  rz e c z  m iasta .

Przed Kilku tygedm am ł —  jak d o ­
niosła prasa zagraniczna —  naisłj n- 
niejszy gangster amerykański i 
w spół.iii, osław ionej bandy A l-C apo 
ne‘ a Aleksy Sycow ski, pochodzący  
zc wsi \VicigonUyny, pow  radom - 
ŚZćzanśktógo, noszący pseudonim 
..!'id -T ig er ‘ ‘..''w  obaw ie przed w spół-

rikam-:, aby  zm ylić rozpoznań?!, pod 
dał s:ę operacji plastycznej.

W  tych dniach rodzina Kid-T>g«. 
ra" otrzym ała w iadom ość, ii w « M  
on rozw ód ze swą żoną E m m , Sj 
..owską i żc zmienił jtjż c w e l  oraz 
żc -wyjeżdża w nieznanym (d-Tonkn, 
aby d i  lej spędzać samotne życie .

Sześcii; zbiegów z Suyany
p r z y b y ł o  ł o d z i ą  d o  M e k s y k u

C z e k a  i c h  p u n o w n a  r f j  t p  t a c ^ a S f&W.ł.nr

MEN ICO CITY, 17. 9. Przed paru 
dniami w malej łodzi przybyło do 
wyspy Cozumel, należącej do Meksy­
ku, sześciu zbiegów z karrej kolonii 
francuskiej na wyspie Diabelskiej.

Zbiegowie ci są zbrodniarzami, 
skazanymi na dożywotnie - zesłanie 
przez sądy francuskie. Zbiegli .oni

Rekordowa Ilość zb«egow
r a je m n k c a  w i ę z i e n i a

u za k ła d u  k a r n e g o  F o n t e v r a u !t  k la ć  za g a d k i, w  ja k i s p o s ó b  tok
w e F r a n c j i ,  w  c ią g u  ro k u  1937 
z b ie g ło  a ż  160 w ię ź n ió w , m im o  iż 
za k ła d  ma z .u pełn ie  n o w o c z e s n e  
u rz ą d z e n ia  a la r m o w e  o r a z  o d p o ­
w ie d n ią  i lo ś ć  s tra ż y .

W ła d z e  b y ły  • z u p e łn ie  b e z r a d ­
ne, n ie  m o g ą c  o s ta te c z n ie  r o z w i-

d u ża  i lo ś ć  w ię ź n ió w  m o g ła  s ie  
w y d o s ta ć  na w o ln o ś ć , 
ta d o  te j p o r y  n ie  z o s ta ła  r o z w ią  
za n a , m im o zm ia n y  c a łe j  s tra ż y  
w ię z ie n n e j o ra z  z a p r o w a d z e n ia  
s u r o w y c h  rvgoró\v.

przed t>~uu nu. macami. . budo 
szy  wspólnym i siłami niewielki* iódi, 
w  której z trudnością ra iże rię po­
m ieścić sześć osób

Po zawinięciu do szeregu portów  
Lmeryki południowej i po zn rzy m u - 

niu si'. na w yspie Trinidad, sk iero­
wali się ku w ybrzeżom  m cksytaJ.- 
skim.

P ized  paru dniami min. spraw  za- 
gran'C7nycli oirzym ało z poselstwa 
f.-ancuskiego zawiadom ienie u praw ­
dopodobnym  w ylądow in m  zbiegów na 
teryt.) iui i •meksykańskim, z „rośbą  
o  ścisłą kontrolę w ybrzeży południo­
w o - w-srhodnich

'b iegow iu  rzeczyw iście w ylądow ali 
7qcr rlK-i I nu " i ' sP 'e Cozumel, gdzie os® M c r j- 

li, r  są zbłąkanymi rybaitim i. Pr*v- 
byłych aresztow ano, zawia iam iająt «  
tym przedstawiciela F rancji, k tóry  
jio przedstawić niu dow odów , stw ier­
dzających . iż zbiegw vie są przeetęp- 

mii krym inalnym i, zażąda ich w y­
dania.
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N I E J A K I  
F^AN D E  K A T T

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
A utoryzow ana adoptacja Eugeniusza Bałuckiego.

D e  K a f t  p o tv ie s ił s łu ch a w k ę , u a a ł się  na sa lę  i u s ia d ł 
p iz y  s to lik u , n a  k fó ry m  ju z  s ta ła  go rą ca  cza rn a  k a w a  i b u ­
te lka  k o n ia k u . W \ p i ł  d u ży  kieliszek*; n a la ł sob ie  d ru g i i sp o j­
r z a ł na  zegarek  —  za p ięć  dz iesiąta .

G d z ie ż  ten c h ło p a k  się z a w ie ru sz a ł?  —  p o m y ś la ł z a n ie ­
p o ko jo n y .

Już ż a ło w a ł,  że m u  k a z a ł ś led z ić  M urzy na. W s t a ł  zb liży ł 
się  do  śc ian y , na  k tó re j w is ia ło  rzędem  k ilk a  d z ie n n ik ó w  ńa  
p a ty k a c h  i sp ró b o w a ł czy tan ie m  sk ró c ić  o czek iw an ie , ale to 
m u  się  nie u d a w a ło .

L. O d ło ż y ł d z ie n n ik i i sp o jrz a ł na  s lo ł  w  k ąc ie  sa li. l. jb a c y ,  
do k tó ry c h  już  się p r z y s ia d ł „Lu tte  V e n t‘*, g r a l i  w  k ośc i pr’- 
p ija li  p iw o  i gaw ę d z ili.  D e  K a tt  n iew ie le  ro zu n i L a c j lfo l-  
r . ie l s ły s z a ł praw dę k a ż ą c  s ło w o , p o n ie w a ż  m ó w il i  w  o so b li­
w y m  n arzeczu  w ysp ia rz y

N a g le  d r z w i  się o t w o r z y ł y ,  w i a t r  z a ło p « > t c ł  c i ę ż k ą  f r y z y j ­
s k ą  p o r t i e r ą ,  a  po c h w i l  zza n ir j, k u  w i e l k i e j  L id z e  de n a 1 a, 
w y ło n iła  się  p o s t a ć  c h ł o p c a .  ? '  ■

P ie t s k in ą ł g ło w ą  go sp o d a rz o w i, u s ia d ł p rzy  s to lik u . D e  
K a tt  p o D a trz y ł n a  jego  b ły szczące  oczy i p o zn a ł ą i  ia-:u. że 
c h ło p a k  p rz y n ió s ł c ie kaw e  i w ażne  no w in y . J e d n a k  Pie*( nil- 
czał, ro zc ie ra ją c  no s i p o lic zk i, z a ró żo w io n e  w iii* r tm . R o ż -  
p ro m ie n ił się, gd y  de K a tt  k a z a i m u  p o d ać  sz k la n k ę  grogu.

* —  N o?... —  zape tał po  ch w ili.

C h ło p a k  p o c h y li ł  s ię  k u  n ie m u  i z aczą ł o p o w ia d a ć  p rzy ­
c isz o n y m  g ło se m :

—  P o sz e d ł p ro sto  do  A m ste lk ro o g .  D łu g o  ła z ił d o k o ła  d o ­
m u, w reszc ie  z a tr z y m a ł s ię  z tej stron y, gdz ie  o a  parterze  
b y ły  o św ie tlo n e  o kn a . S ta łe m  o jak ie ś d w a d z ie śc ia  k ro k ó w  
o d  czarnego. R a p te m  m ło d ą  pan i, k tó ra  tam  m ie szka , o tw o ­
rz y ła  okn o . M u s ia ła  coś zobaczyć, bo p rze stra szy ła  się o k r o p ­
nie...

—  K r z y k n ę ła ?
C h ło p a k  p o tr z ą sn ą ł głow*ą.
—  N ie  krzycza.’a, ty lk o  z a w o ła ła  lego  p an a . k tó iy  c h c ia ł  

wdedzieć k o n ie c z n ie , kto  m i d a ł lis t  ao  zan ie sien ia , l e n  pan  
b y ł z p e w n o śc ią  w  tym  s a m y m  p o ku ju , bo  *Ł_raz w y sk o c z y ł  
przez o k n o  do  o g ro d u  i p o le c ia ł do  n iu -u , M u r z y n  p o ło ż y ł  
się na  ścieżce j ten p a n  go  nie z au w azy ł, bo w ia d o m o , ja k  
k to  w y jd z ie  ze św ia t ła  do  c iem n ego  o gro d u , to z  p o c zą tk u  i  a- 
zi ja k  ślepy. P o te m  cza rn y  p o p e łz n ą l w  in n ą  stronę  i ; uż  uje 
w dedzia łem  .

—  C z e k a j1 —  p i z e rw a ł de K att. —  A  nie w id z ia ł  c ieb ie  
T o  znaczy, ten m ło d y  p a n ?

—  M n ie ?  A le  gd z ie ż ta m ! P rzec ie  sc h o w a łe m  s ię  w k rz a ­
k i  N ie , p roszę  pan a , na  pewino nie w id z  ił!... Z a stan aw dah  m  
się ty lko , czy n ie z ła p a ć  M u r z y n a ?  A  m ó g łb y m  to zrob ić. M e  
zaraz  p rz y p o m n ia łe m  sob ie , że p a n  u a k a z y w a ł ty lko  ś le ­
dz ić  o rtro żn ie  czarnego, no, a n a jw ażn ie jsze  to. żc n ic  s ię  
nie s ta ło  ostateczn ie !

—  D o b rz e  — p o w ie d z ia ł de K a tt. —  Jesteś ro z są d n y  c a ło -  
p a k  m ożna  ci z -u fa ć  —  S ię g n ą ł d 0 k ie szen i, zoi la z ł b a n ­
knot. d z ie s ię c io gu ld e n o w y  i w e tk n ą ł go w d ło ń  P ię to w i. —  
A  n ie  za jrza łe ś  p r z y p a d k ie m  do  p o k o ju ?  C o  o n i tam  rob ili, 
to z n aczy  ta m ło d a  p a n i i ten p a i

C h ło p a k  w y sz cz e rz y ł zęby.
—  P o p a trz y łe m , proszę  p an a . P e w n o  ju ż  b y li  p o  ko la c ji,  

bo n a  stu le  jeszcze s ta ły  różne n a czyn ia  P o tem  w id z ia łe m  
sk rz y n ie  i duzo  k s ią że k , u k ła d a l i  je na p ó łk a c h .  A  na  b iu rk u  
leża ła  o g ro m n a  k się ga . Z d a je  s ię /c z y ta l i  ją raz^m

T o d n ió s ł  s z k la n k ę  o d  ust.
—» T a k . . .—  rz e k ł p rze c iąg le  de K a t t .  —  N o, a M u rz y n ?

w!'’ *'■ -.' y •*?’./.. ' ; i « >*. '•»? ;• * ’ 1 ’ '*■• * \ "*’ ? * ’ .
i - -i.-. . : ■

—  Jest znów  na p o k ła d z ie  —  o d p a r ł c h ło p a k .  —  A  teraz  
co bę d z ie ?

D e  K att sp o jrz a ł n a  m łod z ie ń ca , ktury tnę p a l i ł  do  d a l­
szych przy*gód, i o d p o w ie d z ia ł p o w s lr ^ m u j ą c  u śm ie ch :

—  T e raz  pó jdz ie sz  do d o m u  i p o ło żysz  się do łó żk a
P ie t b y ł w y raź n ie  ro zczaro w a n y .
—  A  te p ie n ią d z e ?  —  z a p v ta ł p o d n m z ą t d łoń, na  której 

leża ł d z ie s ię c io gu ld e n o w y  b an k n o l.
—  W e ź  s o b ie .
P ie t z a n ie m ó w ił ze zdz iw ien ia . N ie d a w n o  sk o ń cz y ł : zes- 

n aśc ie  lat i p r a w d o p o d o b n i e  n ig d v  w żyi in  nie m ia l fak ie j 
zaw ro tn e j s u m y .

—  T a k ,  tak, to są  twoje p ien iądze  —  s k in ą ł g ło w ą  dt* 
K att. —  N o , a  teraz w iej do d o m u ! M a m  w rażen ie , że n a b e -  
sz ta ją  c ię  p o rz ą d n ie  za to, żeś tak d łu go  nie p rzych o d z ił.

—  M n ie  n ig d y  nie besztają —  u sp o k o i ł g o  ch ło D a k . —  A l« 
tyle p ie n ię d zy  d la  m nie?!... N o , d z ięku ję  p a n u  b a rd z o !— Z ło ­
ż y ł s ta ra n n ie  b a n k n o t i s c h o w a ł go  do gó rn e j k ie szen i b lu ­
zy. —  C o  b ę d z ie m y  ro b ili,  proszę p a n a ?

D e  K a t t  p o p a t rz y ł na  n ie go  z ro z ta rgn ie n ie m .
—  D obr/ie  —  p o stan ow d ł p o  k ró tk im  nam vśle . —  P ó jd z ie ­

m y  razem .
P ie l u c ie sz y ł się o gro m n ie . * • , i f
—  D o k ą d ,  proszę, p a n a ?
—  D o  dom u... —  m r u k n ą ł  de Katt. - -  N a  raz ie  przynaj­

m niej.
D r o g a  b y ła  n ie d a le k a , p rze b yn  ją  w m ilc z e n iu  G d y  ww- 

sz li do  izby", V is s e r  p rz y ją ł ich s ło w a m i;
—  Nareszirie!... A le ż  to d łu g o  trw a ło ! N o , co n o w e g o ?
P rz y  w ydatn e j p o m o cy  sz w a g ra  K n e lis a  z d ą ż y ł o p ró żn ić

b eczu łkę  p iw a . Z d a w a ło  się, że T re in tjc  juz p o sz ła  spać.
D e  K a tt  o p is a ł  szczegó łow o  w y p ra w ę
S ta ry  m a ry n a rz  p o d n ió s ł się ociężale  i z b liż y ł s ię  tło b a ­

rom etru , w iszące go  na śc ia n ie  m ię d zy  o k n a ir i
—  N o , lo p o w ie m  ci tak, L o sk a tte r  —  o św ia d c z y ł s p o g lą ­

d a jąc  na  barom etr. —  W ia t r  s łabn ie . Z a  ja k ie  cztery g o d z i­
ny o n i ju ż  będą m o g li w y ru sz y ć  n a  pe łn e  m orze  jeśli, oczy- 
v .iśc it, m a ją  ja k ie ś  p lan y . A  m ysię, że je m a ją  i jes/czif na  
tę noc. (D . €■. n . ) l -
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